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O Stanach królestwa Galicyi i Lodomeryi.
(O b a cz  N r . 5 2 . d odatek  ty g o d n io w y .)

Slcon Cesarza Józefa 11. właśnie w chw ili, kiedy pożegnał się 
z systemem rządzenia, w  kilka lat panowania swego z taką dzielno­
ścią i wytrwałością wytkniętym i podtrzymywanym, kiedy uznawać 
zdawał s ię , że najmocniejszą podwaliną organicznych ustaw w kra­
jach różnorodnego plemienia są tychże dzieje, zw yczaje, mowa i da­
wniejsze instytucye, że nie w fu zy i, ale gdzieindziej szukać potrzeba 
powszechnego łącznika rządu, skon mówię jego był klęską ogólną 
dla całego państwa. Atoli obróciwszy myśl ku bratu i następcy jego 
Piotrowi Leopoldowi II. podtenczas wielkiemu księcia Toskańskiemu, 
mogła także każda kraina dobrze sobie tuszyć o przyszłych swoich 
losach.

Promiennego rodem, ozdobnego osobistemi cnotam i, panującego 
po ojcowsku Indowi swojemu powitały wszystkie w radosnych nadzie­
jach. Jak w tym samym wieku Polska bacząc na rzeczyw iste wzory 

* cnót Monarchy w przesiedlonym do Lotaryngii Stanisławie L eszczyń­
skim , zwanym „Dobroczyńcą ludu“ obcem powodzeniem nauczyła się 
mierzyć własną stratę , tak szczęśliw sza Austrya ujrzała wstępujące­
go w zawód panowania M onarchę, którego rządy Toskania błogosła­
wiła. —  Kraj ten pod rozkosznem położony niebem, uposażony od 
natury bogactwem płodów wszelkiego rodzaju, zdawiendawna ojczyzna 
nauk i um iejętności, do zupełnego szczęścia dobrego tylko potrze­
bował rządu, któryby szedł za wymaganiami i dążnościami w ieku, a 
nowe reformy na podstawie dziejów i odpowiednio charakterowi w ło­
skiemu zaprowadzał. Ćwierć stulecia jego panowania w ystarczyło  
Tuskanii, by wcale nową, odmienną od dawnej szatę przyoblekła.

Jako książę imienia habsburgskiego dla Austryi na Monarchę 
ąfT.ejrzany. w mitrze w ielko-książęcej nie odstąpił wprawdzie od ro- 
d«wych zasad rządzenia, lecz umiał na nich wznosić budowę, i dał 
przykład rządzonym, że pod mądrem jedynowladztwem snadno mogli 
tapomnieć dawniejszych swoich arystokratyczych i demokratycznych 
nitytucyi. Leopold II. obrał sobie i wykonywać starał się hasło: 
,że Panujący stawiając przeszkody spełnienia z łe g o , nie będzie w 
ŁOnieczności karania, że obowiązkiem , jaki ma względem naroda, 
eit zachowywać w olność i bezpieczeństwo każdego obyw atela, tu- 
tzież rozszerzać prawdziwe szczęście pośród ludu sw ego.a W tym 
ludm udoskonalił w Toskanii prawodawstwo i publiczną edukacyę; 
(Ojtanowił sądy i urządził sądownictwo ta k , że zbrodnia i grube 
występki zdawały się nazawsze opuszczać owe siedlisko cnoty i 
z«zęścia. * )  Karę śmierci wykreślono z ustawy karnej. Rolnictwo 
oiniósł złagodzeniem doli włościan i zniesieniem pańszczyzny przez 
sąjników odrabianej; innemi stosownem i rozporządzeniami nporząd- 
o\a! lennośei; podniósł produkcyę jedwabnictwa, tej najważniejszej 
abzi przemysłu krajowego, wspierał handel, b ił gościń ce, budował 
aibły, osuszał bagna nadmorskie; nauki krzew ił skutecznie, bo na 
id) ta wic języka narodowego; do licznych Akademii, które w Flo- 
n>yi istniały, przydał Akademię sztuk pięknych; szkoły ludowe dla 
toizieży obojej płci pomnożył i uposażył; użyczał opieki i wspar- 
l lbóstwu i kalectwu. W ojskowść urządził na wzór austryacki.

Przy ogromnych stosunkowo nakładach na wielorakie zakłady i 
itjtucye naukowe, humanitarne i t. d. przyzwoitą oszczędnością 
z iłła ł, że spłacił znacznie dawniejsze długi państwa, choć umniej- 
s i  ciężarów’ publicznych. Naród doznawał nieznanego szczęśc ia , 

się swobodnym pod łagodnem berłem Monarchy, co opieką nau­
ko dawaną dosięgnął rodowitych Medyceuszów, w sztuce rządzenia 
pr?ścignął. Kiedy na wiadomość o przedwczesnym zgonie dostojnego 
brai swet^o pospieszyć miał objąć rządy państw austryackiego i nie- 
miekiego, świadomy sob ie , że dopełnił sumiennie wielkiego obo- 
w iąiu panowania, zdał niejako sprawę ludowi swojem u, skreślając

* W  ciao-a p anow an ia  L eo p o ld a  II za p a d ło  d w a  w y r o k i śm ie r c i p rzy  lu ­
dności @70,000 d u sz !  U staw ia k arn a  p rze ze ń  w y d a n a , n ie  za  w ió ra  z b r o ­
dni obrażonego M aje8 ta t« , w ła śn ie  jak  gd yby  p ra w o d a w ca  b ył te g o  pc  
wriy, ż e  żad en  z  p oddanych  n ie  j e s t  zd o ln y  j ą  p o p e łn ić . (O b a c z  S g n a ;  
d* L uca g e o g r a f ^ a n b b u c ^  tfoit bent oflcrreit^ifdhen ^ ta a t e  b eS V . SJan* 

fc<s 2 . Stbt&eilung, S S ifn  1 7 9 2 , 8 v o .)

obraz zaszłych urządzeń, zmian i poprawek, zstawiając razem przy­
czyny i skutki działania, zdając publicznie liczbę z  przychodu i wy­
datków. ( G overno della T o scana  sotto il regno d i S u a  M acata  
il R e  Leopoldo I I .  1 7 9 0 .)

Dzielne panowanie Leopolda w  Toskanii było dobrą wróżbą i 
zapowieścią pomyślnej przyszłości dla krain austryackich, choć go 
także poniekąd pomawiano o skłonność do nowatorstwa, gdy w spra­
wach kościoła pozaprowadzał zmiany, i jakoby nie zawsze szanował 
nadane dawniejsze prawa i przywileje. L ecz kiedy skwapliwego umy­
słu Józef II. mniemał, że przy wielkich reformach i zamierzonem  
przekształtowaniu i zlaniu w jedno narodów swoich, sam sobie w y­
starczy, gdy gardząc wszelkieini przeszkodam i, nie obracbował się 
z  wewnętrznemi i zewnętrznemu niebezpieczeństwy o niecierpiacemu 
zw łoki zdawało się, iż potężną wolą, co rozłożyste drzewa wiedeń­
skiego prateru, na przekor przyrodzie, w kilku leciech wyhodowała 
dla ochłody i spoczynku sadzcy swojego i ludu, nowy także polityczny  
porządek rzeczy wskrzesić zd o ła; wtedy przeciwnie namyślny L eo­
pold otwarcie niesprzyjający systemowi józefińskiemu nie wytępiał 
zakorzenionych w krainie swojćj instytncyi, lecz na rodzimym pniu 
zaszczepiał nowe, nadziei pełne latorośle. Tym sposobem myślenia i 
panowania rozognił oczekiwania ludów , mimo że rzadko który mo­
narcha pod trudniejszemi okolicznościami stawał przy rudiu rządu. 
Miasto zacisza szczęsnej, na łonie pokoju oddychającej z iem i, miał 
on posiąść tron podkopany niepokojem wewnętrznym i zagrożony  
burzami zewnętrznemi. —  Chociaż albowiem niemieckie prowineye, 
a między temi Galicya oddychały nadzieją lepszej p rzy sz ło śc i, W ę­
gry w bojaźni, ażaii nowy Monarcha pójdzie drogą, na którą po­
przednik jego w ostatnich chwilach życia ku otusze narodu tego 
kroki awe skierował, przybrały groźne stanowisko.

Niderlandy, w których łonie wyrabiała się rewolucya na wzór 
franenskiej, rozdarte na stronnictwa, opierały się swoimi demokrata­
mi o Francyę, arystokratami o Anglię i Hollandyę, a Fryderyk W il­
helm poddmucliując zarzewie rokoszu w W ęgrzech i w Niderlandach, 
w zakłopotania Austryi własnych upatrywał korzyści. Zapragnął on 
jeszcze polskiego podówczas Gdańska i Torunia, za które to miasta 
obcięta Polska miała znaleść wynagrodzenie w mającej wrócić do 
niej części Galicyi z  żupami wieliekiem i, zaco Austrya znowu miała 
była zyskać niektóro tureckie prowineye. We Francyi obalony z grun­
tu odwieczny porządek spoleczeński, monarchizm, arystokracya, ka­
tolicyzm , trzy podstawy, jakiemi wielkie rządy stoją w Europie, nie­
pokoiły Aastryę nie mało, gdy ztamtąd kłębek światoburczych dążeń 
mógł się rozsnuć po niemieckich i austryackich dzierżawach L eo­
polda. Z Portą otomańską wojna nie skończona.

W szystkiem u temu miał zaradzić rozumny i umiarkowany L eo­
pold, on miał uspokoić i zjednać dla siebie odstręczone umysły, od­
zyskać Niderlandy, zawrzeć pokój z Portą, pogodzić się z Prusami, 
zapewnić sobie prócz dziedzicznego tronu cesarską niemiecką koronę.

Naturalnie że przybywszy do państw, najbliższe zło najprędzej 
zagoić usiłował. W iedząc dobrze, że zniesienie Stanów w prowincy- 
ach i nowa bez względu na życzenia i potrzeby ludów zaprowadzo­
na ogólna organizacya, gwałtowny zatern i uciążliwy sposób opoda­
tkowania były najgłówniejszemi niechęci i rozjątrzenia przyczynami, 
na nie zw rócił badawczą swoję uwagę.

W  tym duchu jakby na dane hasło występy wały z przedsta­
wieniami C zechy, S tyrya, T yro l, Austrya, i najspokojniejsza tntęd/.y 
wszystkiemi, choć najświeższym razem prawicą Opatrzności ugodzona 
Galicya. —  Uprzywilejowane od wieków klasy narodu okazywały da­
wne wielorakie zasługi dla dynastyi i kraju położone, okazywały pra­
wa od przodków dobrze nabyte i dawnością szanowane. Nowy Pan 
nie mógł w mądrości sw ojej, wsparty własnem doświadczeniem , i 
nauczony zupełnein niepowodzeniem dostojnego Brata, którego serce  
przecież dla ludzkości pała ło , nie m ó g ł, m ówię, nie uznać, że z 
różnych ludów’ złozooa Monarchya, bez reprezentacyi osobnej dla 
każdego kraju obejść się nie m oże, że rodzimy partykularny patry- 
otyzm , czyli miłość ojczyzny, był wszędy i zawsze ohfilem źródłem  
do poświęceń i chlubnych czynów dla kraju i Monarcliyi pełnionych,

l



10
jak to dawne i nowe dzieje Austryi stw ierdziły, że mianowicie w ro­
dzinie Indów berła anstryackiemu podległych, każdema stało otw o­
rem pole do szlachetnego współzawodnictwa w służeniu o jczyzu ie , 
w ściślejszem  podobnie, jak  w rozciąglejszem tego słowa znaczeniu, 
że gdyby nawet kiedykolwiek powiodło się ów patryotyzm przytłu­
m ić, monarcbya w chwili potrzeby nie znalazłaby dzielnej siły  ra- 
tanku, zimuy bowiem na materyalizmie oparty kosmopolityzm do w y­
siłków  i ofiar nigdy rozpłomienić się nie zdo ła , że nakoniec insty- 
tacya stanów krajow ych, przy roztropnem zawarowaniu praw koro­
n y , jak z  jednej strony zadowoloić może kraj przyznaną im odpo- 
wiedną autonomią i postanowieniem na straży języka i obyczaju ro­
dzim ego, tak a drugiej strony dogodną stać się może pośredniczką 
pomiędzy najwyższym rządem a narodem i raźnie pomagać wykona­
nia praw i stosownemu rozkładowi podatków.

Chcąc przeto L eopold, miłośnik pokoja, z zamętu waśni wy­
w ieść powszechną zgod ę , zagaił niestety zbyt krótkie panowanie swoje 
oznajm ieniem, że Stany krajowe (osobne dla każdćj prowincyi) awa- 
ża za podporę trona sw ojego , przywraca im dawne ich prawa, by 
społem z niemi mógł się naradzać nad dobrem pospolitem.

W  W ęgrzech po dwudziestopięcioletniej przerwie zw ołał w r. 
1790  Sejm walny —  butny swobodami naród dał p oznać, że we­
dług jego mniemania poprzednik jego, aczkolwiek odwołał nowe urzą­
dzenia i dawną konstytucyę przywrócić zam ierzy ł, postradał prawo 
do korony w ęgiersk iej; chciano więc, za podszeptem obcym w dy­
plom inaaguralny nowe warunki królowania um ieścić. Jednemu i dru­
giemu usiłowania oparł się całą siłą monarcha, bo choć od reform 
józefińskich odstąpić postanowił, nie odstąpił wszakże od tej zasady, 
że jakkolwiek władza prawodawcza spoczywa w ręka króla i naro- 
da społem , wykonawcza atoli jedynie w ręka pierwszego pozostać 
ma. -— Nim wykonał przysięgę , jak ją Maryn Teresa w ykonała, 
oznajmił to osobnym reskryptem sejmowi węgierskiemu, że chce za­
chować konstytucyę, spodziewając się po stanach wzajemności, a za ­
chować tak , jak to czynili dziad i matka jego i według opisa sank­
c j i  pragmatycznej, —  „Ustawa konstytucyjna“ mówi on ,  „nadaje mnie 
i wam razem władzę prawodawczą, wszakże przy mnie wyłącznie 
je s t  władza wykonawcza i sądow nicza, przy mnie szafunek urzędów 
i  łask i.“

Podczas obrzędu koronacji rzekł do Syna swego Leopolda Ale- 
laudra obranego palatynem: „Obowiązki tw ego urzędu są w usta­
wie konstytocyjnej zapisane. Co do mnie jako ojciec i król twój 
rozkazuję c i , abyś nawet przez życzliw ość i przywiązanie ku innie 
aoi na jotę od niej nie odstąpił, owszem niech się o tern dowiedzą 
wierne Stany królestwa, że miara gorliw ości, z jaką pełnić będziesz 
obowiązki twoje, hędzie rarazem miarą twojej dla mnie synowskiej 

m iłości.“
Miły był dla uszu W ęgrów szczery głos nowego króla. Poda­

rek koronacyjny podnieśli a zwyczajnych 100,000 xr. na 225 ,000  zr.

O osadach polskich na Węgrzech.
(D o k o ń c z e n ie .)

(O b a c z  N r . 1 4 1 . D u datko tygod . rok u  z e s z łe g o .)

ii.
O początkach osad polskich w Orawie nic nic wiadomo; lecz 

prawdopodobnem je s t ,  iż  w te  niegdyś puste i odwiecznym lasem za- 
r08}e —  wipcej Polsce jak Wpgrom przyległo okolico, dopiero w 
kolei czasdw ludność Polska wpiynpła, mianowicie po roku 1772 , 
gdzie skutkiem pierwszego zaboru Polski i wcielenia Galicyi do au­
striack iego  państwa, kooskrypcyp a z nią połączony pobór wojskowy 
u nas zaprowadzono. ’ )  Orawcy polscy przechowali skutkiem bli­
skości grauic swej pierwszej ojczyzny, rodowity jpzyk, równie jak i 
zwyczaje przodków , labo nie bez niejakiej zmiany, —  aż po dziś 

dzieó.
W e względzie zbadania pierwszego zawiazkn osad polskich na 

Śp iżu , tyle pew na, iż cała Spiska ziem ia, a przynajmniej północno 
jćj część niegdyś Polsce należała, i że dopiero w roku 110S przez 
Bolesława Krzywoustego W ęgrom odstąpioną została. Niema wątpli­
w o śc i, i i  strony te  już podówczas Polakami zaludniono były. T w ier­
dzenie to nrasaónione je st podaniem, utrzymojacem się w całych 
górnych W ęgrzech, wedle którego granice panowania polskiego aż 
za K oszyce sięgały, co popiera uderzające podobieństwo mowy S ło -

*) Z a  dow ód  te g o  tw ie r d z e n ia  m oże p o s łu ż y ć  ta  o k o lic z n o ść , i i  z  w ym ien io ­
n y ch  p rze ze m n ie  (Z o b . u stę . I . )  l t i  p arafii o r a w sk ic h p o lsk ic h , 10 d op iero  

p o ro k u  1 7 7 2  za ło ż o n e m i zosta ły .

Uliryjczykom nieprzypuszczanym na sejmy węgierskie pozwolił 
Leopold w Tem eswarze osobno sejmować.

Tylko Niderlandy same nieufne nie zdołał zadowolnić przywró­
ceniem całego status quo z  czasów Maryi T eresy , tudzież ustawy 
„joyeuse entree“ zwanej: tajemne niechęci i jawne rozruchy , pod- 
uszczane zewnątrz nie dały się z zachowaniem powagi majestata na 
razie przytłum ić.

W  inne niemniej ważne potrzeby krajów swoich wniknął wzrok 
pewny Monarchy, Usunął on zaraz nową stopę opodatkowania, i nie* 
nawistne, ogromnych kosztów wymagające pomiary, a znosząc wyda­
ne w tym przedmiocie rozporządzenia sam w yrzekł: że  józefińska 
regulacja podatku zamierzonego głównego celu nie osiągnęła, gdy 
pomiarów’ i  wyrachować nie uskuteczniono rzetelnie, lecz fałszywie, 
bez zachowania stosunku.

Czyniąc to samo w Czechach, zaspokojono przytem w szczegól­
ności włościanina obietnicą wolnego wykupna robocizny, niemniej słu­
sznego rozdziała ciężarów na grunta pańskie i w łościańskie.

W Galicyi po rozwiązaniu kom isji podatkowej (w  marca 1790) 
wrócił ta k ie  dawny tryb podatkowania jako prowizoryum. —  Re­
prezentację stanową w tyin jedynie kraju nawet za panowania Cesa­
rza Józefa II. utrzymaną, uznał Cesarz Leopold, gdy wybranej z jej 
grona deputacyi pozwolił przełożyć sobie prośby i żądania mie­
szkańców, •—  W skutek postanowienia z dnia 29 . września 1790 od­
dzielono Bukowinę od Galicy:, gdyż, jak to tamże wyrzeczono, z po­
wodu różności języka, obyczajów i zwyczajów, zupełnego zjednocze­
nia obudwóch krain spodziewać się nie można. Szlachtę bukowińską 
oddzielono od galicyjskiej.

Zażegnawszy tyra sposobem niepokoje wewnętrzne, burze ze­
wnętrzne Cesarz uspokoił ile tyle traktatami z Portą i Prusami, które 
jeszcze podówczas nie zyskały upragnionego Gdańska i Torunia: 
część Galicyi z żupami solnemi, w projekcie dla Polski przeznaczoua 
jako wynagrodzenie za ująć się mającą ziemię i miasta, została przy 
Austryi, której nienaruszonośe w równowadze europejskiej konieczną 
się stała. Spokojniej zatem można było uzbrajać się w obronie Ni­
derlandów i  Niemiec przeciw nawałnościom od Francyi grożącym, 
L ecz wśród uajskrzętniejszych przedsięwzięć zamknął Leopold U 
krótkie dni panowania i żywota dola 1. marca 1792. —  Co zi., ał?ł 
dla ludów swoich, starczyło wprawdzie, by wielbić oaj awir :iejsz< 
zamiary życzliw ego Ojca ojczyzny, lecz byłoto tylko zawiązkiem po 
czą tk u , który nie miał dalej w  tym kierunku bujnie się rozwija*. 
Późniejsze wieloletnie burze potityczne nie dały długo dźwignąć się 
upadłej nadziei, że życie ludów nustryackich lepszych doczeka się
czasów.  ̂ S ,

(C ią g  d u lszy  n a s tą p i.)

# )  O c z y n n o śc ia ch  d ep u ta cy i n iż e j.

wiaków wschodnich do języka polsk iego, o którćm niżej wspomm. 
Niewiadomo atoli, kiedyby tak znakomite rozszerzenie granic polski h 
w tćj stronie nastąpić mogło b y ło , chyba żeby podanie owe oduosio 
się do zaborów Bolesława Chrobrego na W ęgrzech, które ten Mj- 
narcha za świadectwem Kadłubka uskutecznił, 2)

Że ziemia Spiska pierwotnie do Polski należała, dowodzi szc:e- 
g ó ł,  iż  dziesięcina kościelna, która jak w iadom o, przysłużą kośco- 
łow i polskiemu, również i na Spiżu się znachodzi, podczas gdy w  ta- 
łych innych W ęgrzech nie istnieje. Inny dowód nastręcza nazwa je­
dnego z pozostałych po dziśdzień tytularnych opactw na Spisu* 
noszącego ty tu ł; „Abbatiac novae in ter H ungariam  et P o lo n u m ^  

Przyczyną zatem używania języka polskiego na Śpiżu nie możi 
być zdaniem inojem tylko pew nik , iż ta część  ziemi Spiskiej, k;ór 
do Galicyi przypiera, zostawała aż do XII. wieku pod panowaiiei 
polskiem , 3)  i że w czasie odstąpienia jej W ęgrom , by la już Zali 
duiouą Polakami, lub społecznym i niemieckimi osadnikami.

2)  W e d le  podania lu d o w e g o , s ię g a ły  n ie g d y ś  g r a n ic e  P o lsk i a ż  do m oafu*  

r z ć c e  H orn adzie pod w s ią :  M osty n ie m ie c k ie  (p o  n jem , S)cutfdb33rfid0 
(p o  w ę g . H idaa n ć m e tlu j .

3)  P o św ia d c z a ją  to  B ie l s k i ,  C h w a lcz ew sk i i  inn i.

* ) N a z w isk a  w y sz c z e g ó ln io n y c h  p r z e z e m n ie  (z o b . u st. I . )  w s i  p olsb icl na  
S p iż u , w sk a zu ją  po w ię k s z e )  c z ę ś c i  p o ch o d z en ie  n ie m iec k ie . Zdaje * ię ,
j i  te  n ie m ie c k ie  n a z w y , p o ch o d zą  od je ń c ó w  n ie m ie c k ic h , zajętych  j z e z  
B o le s ła w a  C h rob rego nad E lb ą  i S a lą , a o sa d zo n y ch  w tćj okolicy, jak  
o tćm  k ron ik arz  B ie ls k i  w sp om in a . P o św ia d c z a  to data erek* vj p iratii 
fr y d m a ń sk ie j , je d n ej z n a jd a w n ie jszy ch  n a  S p iż u ,  ok azu jąca  i v :  1078.
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Okoliczność albowiem , iż starostwo S p isk ie , składające się z 

właściwego starostwa tegoż imienia tudzież 3 miast spiskich, da­
wniej polskich 6)  i 10 miast spiskich węgierskich 7) , podlegało pó­
źniej przea lat 3G0 koronie polsk iej, nie wyjaśnia dostatecznie tak 
przesvażnego wpływy narodowości polskiej na owe pogranicze; przy­
łączenie starostwa Spiskiego do Polski 8)  nie zmieniło w nirzem w e­
wnętrznych stosunków w zastawionych miastach i  wsiach , które lu­
bo pod przewodem polskiego starosty, 9)  zaw sze zagranicznym try­
bem się rządziły, zatem z resztą Polski mało styczności miały. Ze 
zaś odstąpienie tego starostwa P o lsce , nie wywarło żadnego wpły­
wu na spolszczenie nadgranicznych mieszkańców, potwierdza i to , że 
należące właśnie do owego zastawu klucze Lubowelski i Podoli- 
niecki, więcej przez Rusinów i N iem ców , niż przez Polaków są za­
m ieszkałe; w szystkie miasta Spiskie zaś oprócz Lubowli, przez Niem­
ców' tylko. Do wspomnionych dwóch kluczów odnoszą się atoli je ­
dynie owe w ło śc i, które (zob . ust. I .) do 2 . i 3. grona siedlisk pol­
skich na Spiżu policzyłem, których jednakże jest niew iele, gdy prze­
ciwnie osady polskie 1. grona, stanowiąc niemal cały zastęp polski 
na S p iżu , a należące do Dunawieckiego klucza, rozciągającego się  
wzdłuż wierzchowin Dunajca i Białki, w  skład owego zastawa bynaj­
mniej nie wchodziły.

III.
Mylnem je s t ,  jakoby Ruś i Słowaczyzna zamieszkujące północne 

W ęgry, —  były dwie w sobie jednolite i ściśle  zespolona narodo­
wości. —  Pomijając bowiem rozm aitość narzeczy słow iackich, po­
suniętą do tego stopnia, iż mieszkańcy dwóch sąsiednich okolic czę­
stokroć z trudnością zrozmnieć się  mogą, —  należy przedewszystkicm  
zauważyć różnice, jaka zachodzi między Słowiakami zachodu i wschodu.

Słow iacy zachodni zamieszkujący wyłącznie źupaństwa: Lipto­
wskie, T ręczyńsk ie , T urczańskie, a w znacznej czasem nawet prze­
ważające'] liczbie źupaństwa: Giemerskie, Hąckie, Nitrzańskie, Nowo­
grodzkie, Orawskie, Przecław skie, Tekowskie i Zwoleńskie ,0)  two­
rzą właściw ie b iorąc, sami jedni tę ca łość , którą pospolicie S łow a- 
czyzną zowią. Są to prawdziwi Słow iacy, mówiący mnićj lub więcćj 
czystym słowiackim językiem , pochodzącym jak wiadomo z czeskiego, 
i stanowiącym przejście z tegoż do narzeczy południowo-sławiańskich. 
Oprócz bowiem dwugłosek an  i o u , tudzież zbiorowćj zgłoski f  czyli 
r z ,  —  których nie znają, mają zresztą te same prawie brzmienia w 
SWej m ow ie, co C z e ii , z tą tylko rózuicą, Żo narzecze słow iack ie ,
w  którem tak jak w polskiej mowie miękkie j e  zamiast twardego 
czeskiego c używaoem byw a, dużo od czeskiego jest dżwięczniejsze. 
Słow iacy mają w reszcie albo raczej mieli l ł )  te same gockie charak­
tery co C zesi, —  w ogóle w ięc m ało-co odmienną od czeskiej pisownię.

Słowiacy wschodni zamieszkujący w znacznej liczbie zopań- 
stw a: Bojewarskie, Sp isk ie, Szaryskio i Ziemnieńskie 18) ,  mówią 
przeciwnie językiem nie pochodzącym z czeskiej , lecz raczej z la­
ckiej rzeczy. Lubo dyalekt ten zbliżony jest nieco do ooego S ło -  
wiaków zachodnich, mianowicie co do charakteryzującej tam ten, a 
odróżniającej go od czesk iego , wybitnej cechy; nierównie więcej 
w szakże ma podobieństwa do mowy polskiej , której zgłosk i, jak np. 
/ ,  ,v, ź  zamiast czesko-słow iaóskich / ,  s , z ,  tadzież c  i d z  odpo­
wiednie polskim ć  i d ź , miasto czeskich i zacboduio-słowiackich f  
i (T , są mu właściwe i  który, co najważniejsza, tak jak p olsk i, 
przydłuższą akcentuacyę czyli przeciąganie przedostatniej głoski posiada.

Narzecze Słowiaków wschodnich nie jest atoli językiem pi­
śmiennym, •— używa się bowiem tylko w mowie potocznej. W  w y­
mawianiu jego zachodzi ta osobliw ość, iż zbliżające go tyle do na­
szego języka zgłoski a*, s ,  używane są tylko przez lud wiejski, 
gdy tymczasem ludności m iejskie, h nawet i mieszkańcy w si, bliżej

*) S ta r o s tw o  S p isk ie , ś c i ś le  biorąc, sk ła d a ły  tylko dobra ziemskie, należące 
do k lu c z ó w  P o d o lin ie c k ie g o  i L u b o w e lsk ie g o .

*) G n ia z d a  (© n if fe n ) , L u b o w n ia  (f iu b la u ), P o d o lin ie c  (© u fc ld it).
7)  B ia ła  (© c ła ) , L u b ica  (lleibifr) M a c ie jó w c e  (9Jlafcfcoi:f), N ow a w ie ś  (Sfhufcorf), 

P o d g r o d z ie  'fitrdjborr), R o sk in o w c e  (£Rie^t>orf>, S obota  (© eorgen berg), 
T ^ a r o in a  (S u r o n b ) , W ie r z b ó w  (SJhnljarb), W ło ch y  (©SaUenborF).

*) P o ł ą c z e n i e  s ta r o stw a  S p is k ie g o  do P o lsk i n a stą p iło  w  roku 1 4 1 2 , w  
z a sta w  za  3 7 ,0 0 0  kóp p ra g sk ic h  g r o s z y , k tó re  W ła d y s ła w  J a g ie łło  p o ży ­
c z y ł k ró lo w i w ę g ie r sk ie m u  Z y g m u n to w i.

9) W  l ic z b ie  s ta r o s tw  S p is k ic h , m fe sz c z ą  s ię  s ła w n i m ę ż o w ie  Z a w isz a  C za r­
ny, H ieronim  Ł a sk i, K m ita i in n i;  w  p ó ź n ie jsz y c h  c z a sa c h  z o sta w a ło  to  
s ta r o stw o  n iem al d z ie d z ic z n ie  w  im ien iu  L ub om irsk ich .
P o n ie m ie c k a : Stptcm f t , Trpitłfdjfner, S urcfcer, © ć m o m . Jjontcr, 9W h-aer, 
9łeogvabcr, Słroer, 9Srefct,m.ger# sQar| - ^ r unb 0 Dfjlfr ©efpanfc^aft.

u )  W  u b ie g łe j  d w u d zie s to le tn ie j e p o c e  p o r z u c il i  C z e s i s tn r o - d a w n e  p ism o  
g o c k ie , k tó re g o  pot: 1 u ży w a li, a  p rzy ję li n atom iast a lfa b et ła c iń sk i.

12)  P o  n ie m ie c k u : Słboui&ater, -3ibferf Gdjurofdjer unb ^jcm płinft1 &efpanfc^aft.

madjarskiemu plemieniowi przyległych , przeistoczyły owe zgłosk i w 
brzmienia więcej obcemu idiomatowi odpowiednie, zamieniając ł  na //, 
ś  na ś czyli s z , a ź  na ż czyli ». Językiem piśmiennym, to je st j ę ­
zykiem kościoła, urzędu i szkoły jest wyłącznie wszędzie narzecze 
zachodaio-słowiackie.

To co powiedziałem o rozm aitości narzeczy słowiackich, ma się  
rozumieć i o dyalekcie małoruskim , który się z dawiendawna w 
stronie północno-wschodniej Węgier, po nad granicą galicyjską prze­
chował. W ogólności pojawia się on w dwóch odrębnych postaciach.

Naprzód : Rusini osiedli cząstkowo w żupaustwach Spiskiem, 
Szaryskietn i Ziemnieóskiem, mówią po halicko-rusku, tak samo, jak  
ich bracia ruscy w Galicyi, z tą chyba różnicą, iż  mowa ich podo­
bna jest więcej mowie górniaków ruskich w obwodach Jasielskim, 
Sądeckim i Sanockim w G alicyi, aniżeli prawdziwemu dyalektowi 
mało-ruskiemu w Czerwonej Rusi, po prawym brzegu Sanu.

W tóry oddział stanowią Rusini żupaustw -Bereżańskiego , Mar- 
maryskiego, Ugoczańskiego .i^W ęgwarskiego 13)  w których w znacznej 
liczbie osiedli. Mowa tych ostatnich jest wprawdzie mało-ruska, 
lecz ma tak odmienną akcentuacyę, i i  się w słuchaniu niemal niepo­
dobną dyalektowi halicko-ruskiemu staje. Na domiar ma dużo wyra­
żeń, zwrotów i inue w łaściw ości przejęte z mowy cerkiewnej czyli 
staro-sławiańskiej, co wszystko ją od owego narzecza oddala. I4)

Po rusku, w ścisłem  znaczeniu tej nazw y, czy to uarzeczem  
ł  górska-małoruskiem, czyli jego odcieniem rusko-słowiańskiem , mó­
wią w reszcie same tylko gó ry , albo w łaściw ie m ówiąc, szlak nad­
graniczny terytoryum galicyjskiemu. 15)  Język ruski nie sięga przeto  
nigdzie dalej w głąb W ęgier, jak na 8 mil od galicyjskiej granicy. 
Szlak ów, którym się wzdłuż wspomnionej granicy rozpościera, roz­
szerza się 'V miarę svvego postępu z  zachodu ku wschodowi w co­
raz większej progresyi. Zacząwszy więc od źupaństwa Spiskiego, 
gdzie szlak ten jest najwęższym, bo zaledwo na jednej mili wszerz  
się m ieszczącym, przechodzimy w Szaryskie, gdzie z początku na je ­
dnej mili tylko się  mieści, rozszerzając się wszakże w okolicy Ś w i­
dnika do trzech mil. Posunąwszy się ztąd w Ziemnieriski, natrafiamy 
na ów pas już do czterech inil rozszerzony; w Węgwarskiern ma on 
już 6 m ii, w Bereżańskiem , Ugoczańskiem i Marmaryskiem żupań- 
stw ie 8  mil szerokości. ,6 )  W środku W ęgier rozrzuceni Rusini, 
używają języka słow iackiego lub madjarskiego, w  miarę narodowości, 
jaka ich otacza. ł7)

W ykazawszy w powyższym ustępie różność narzeczy s ło w h -  
ckich i ruskich w W ęgrzech używanych, & częstokroć w obrębie je ­
dnego i tego samego źupaństwa odmienną postać przybierających, 
wracam do przedmiotu niniejszej rozprawy, to je st óo rozpoczętego  
w poprzód opisu górali polskich, na W ęgrzech osiadłych. Górale ci, 
dzielą się, jak pierwej wspomniałem, na dwa oddziały, jako to :  1. 
na Zkrajniaków orawskich i 2 . na Magurczaoów Spiskich. Obie te 
odnogi narodowości polskiej na W ęgrzech, przylgnęły w miarę sąsia­
dujących z niemi plemion, do jednego, z wyszczególnionych powyżej 
odcieni Słow iackiego lada. I tak w Orawie, którą,jak  napomknąłem, 
zamieszkują Polacy razem z Słowiakami zachodoicmi, przyswoili so­
bie górale nasi, niektóre ich wyrazy, sposoby mówienia i  zwyczaje. 
Górale polscy na Spiżu zaś, mieszkający tamże w espół z  Niemcami, 
Słowiakami wschodniemi i Rusinami, przejęli dużo nawyknień od tych 
narodów, a nadewszystko od dwa ostatnich plemion, z  któremi cze-  
ściejszą miewają styczność i  snadniej porozumieć się zdołają. Obie 
ludności zatem przywykły poniekąd do Słow aczyzny zachodniej lub 
wschodniej, poniekąd zaś do R usczyzny; lecz temu nie dziw, bo dłu-

l3 )  P o  n ie m ie c k u : © e r e ^ e r , Sftarmarofdjer, Ugotfdjer u. llngi&&arer ©efpanfct). 
T a k  zn a cz n a  r ó ż n ic a  d w óch  o d c ien i te g o  sam ego  n a r z e c z a , z d a je  s i ę  p o­
ch o d z ić  ztąd , ż e  o w e  o k o lic e , po u stą p ie n iu  z  n ich  lu d n o śc i w o ło sk ie j  o- 
k o ło  rok u  13GO, za lu d n io n e  z o s ta ły  p r z e z  B ia ło -r u s in ó w , k tórych  ó w c z e ­
sn y  k s ią ż ę  M ąk aczow sk i, a n ie g d y ś  k n ia ź  w N o w o r o d k u  lite w sk im , T e o ­
d or K o r y a to w ic z , n a  w e z w a n ie  k róla  w ę g ie r s k ie g o  L u d w ik a  I. z sobą  
sp r o w a d z ił  i  w  w sp om n ion ych  c z tć r c c h  ż n p a ń s lw a e h  p o o sa d z a ł.

15) M ię d z y  o b sz a r e m , w  którym  s ię  m ie śc i n a  W ę g r z e c h  m ow a r u s k a ,  a 
p r z e s tr z e n ią , k tórą  w  ob w o d a c h  J a s ie lsk im , S ą d e ck im  i  za c h o d n ie j c z ę ś c i  
S a n o c k ie g o  w  G alicy i, z a jm u je : z a c h o d z i to  u d e r z a ją c e  p o d o b ie ń s tw o , i ż  

ró w n ie  tam  jaU  tu  id iom at ru sk i łity lk o  na sam e g ó r y  się. o g r a n ic z a .
i# )  S z la k  ten p oczyn ający  s ię  u w s i L ip n ik a  n a  Ś p iż u , a k o ń c z ą c z y  s ie  pod g ó ­

r ą  P ie t r o s  w  M a rm a ro szczy zn ie , o d g ra n ic za  z  po łu d n ia  od  d z ie d z in  S ło ­
w ia k ó w , M adjarów  i  W o ło c h ó w , l in ia  w y c ią g n ię ta  w  p o p r z e k  m iasteczek  
P ło w ie ć , G abu łtow y, Z borow y, Ś w id n ik a , S tro p k o w a , G u m ic n n eg o , W in n y , 
S o b r a n ic , W ę g w a r u , S e r e d n ie g o , M ą k a czo w a , C h w o sln , S ic h o łu .

17) R o z rzu co n e  z  rz a d k a , lubo w y n a ro d o w io n e  inne osad y  r u sk ie  na W ę ­
g r z e c h , s ię g a ją  kończyn am i sw e m i po T a tr y  i  źr ó d ło w isk n  r z e k i  Gronu  
o d  zachod u , a  p o  g ó r y  M atra  i  m ia s te c z k a  H a jd u c k ie  o d  p o łu d n ia

*
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gotrwałe oddzielenie ich od m acierzystego szczepu i  narzucenie im 
obcego narzecza w  kościele, szkole i  prawodawstwie wpłynęło na ta­
kowe usposobienie. W  zjednoczeniu z Węgrami postradały one wsz I- 

sposobność kształcenia się w rodowitym język u ; a węgierskie 
władze, tak duchowne jak świeckie nie przestaję dotąd zapoznawać 
ich odrębnej narodowości, krzywdząc ich w przyrodzonych prawach 
częścią z umysłu, częścią skutkiem ntewiadomości, Nie uwzględnia­
jąc bowiem różnicy, jaka między niemi a Słowiakami istn ieje , trak- 
taje ich z pominięciem wszelkich zasad słuszności, bez namysłu jako 
Słow iaków .

Niema przykładu, by nowo ustanowione prawa lub rozporzą­
dzenia publikowano kiedyśkolwiek wspomniouym Zkrajniakom w Ora­
wie i Magurezauom na Spiżu po polsku. Przekład słowiacki przepi­
sów  rządow ych, niegdyś w łacińskim albo węgierskim , teraz zaś 
w niemieckim pierwotworze sporządzonych, nie je st zrozumiałym Po­
lakowi, tern mniej, gd^ skutkiem nowożytnej i nieustannie zmiennej 
pisowni, tenże samym Słowiakom trndnym do zrozumienia się staje. 
Nasyłanie przeto owyin osadom dziennika rządowego w języku s ło -  
wiackim, niema sensu, bo, jeżeli on jest przytrudnym do zrozum ie­
nia samemu ludowi słow iackiem u, o ileż uiezrozumialszym jest do­
piero włościaninowi polskiem u, który jedynie chyba do potocznej 
słow iacki ej pogadanki, lecz nie do górnego stylu w tej mowie mógł 
przywyknąć?

Mimo niedorzeczności, jaka z owego pominięcia należnych ka­
żdej narodowości względów wynika, niepostrzega się ani hierarchye 
duchowna 18)  ani zwierzchność świecka w swym błędzie, poślę-

18)  O ba żu p a ń s tw a , O ra w sk ie  i S p is k ie ,  n a le ż ą  pod w z g lę d e m  d u ch o w n eg o  
n ad zoru , do d y e c e z y i r z ,  k a t. b isk u p a  S p isk ie g o .

Formacya ziemi roślinnej.
Ciekawą dla m yślącego, jakimi środkami siła żywotna zdobywa 

przestrzenie ziemi roślinnej na martwej natnrze. Środki te są liczne 
i rozmaite wedle przeszkód, które uprzątnąć przychodzi, lecz minio 
wszelkiej rozm aitości stateczna je s t ich dążność, zamiar stale nie­
zmienny.

Jeźli nam dzieje spisały kartą spustoszeń i zdziczałości, jąkiemi 
•ią zasiały świetne n iegdyś, po A fryce, Azyi i Europie Starożytnych  
sied liska, nie uszło też i uwadze skromniejszej to ,  jak z pod gruzćw  
i ną szczątkach wygasłych grodów rozwinął sią dziś zaród piąkności 
stepowych, które ostatecznie czekają jedynie przychyłku rąki Indzkićj, 
by sią rozkwitły ogrodem wdziąków.

Nic w tćm dziw nego, gdy stłoczona z pod zwalisk dźwiga sią 
nafnra, dziw niejsza,jak sią rozwija po przestrzeniach martwćj opoki, 
wystającej na przygody podniebne, a przecież nic prostszego, gdy 
wystawiona na wptywy powietrzne ulega dzielności wpływów chemi­
cznych i mechanicznych. L ecz właśnie w tóm , co opoką traw i, za­
kwita życie roślinne.

Światło rozgrżewa w nić j ciepło uwiązione, roztwierają sią pory 
i wsiąkają w siebie żyw ioły powietrznej w ilgoci, która nieznacznie roz­
lewając sią po całej przestrzeni czyni ją zgrzeblą, chropowatą, nierówną.

Rzucają sią wtedy od s ieb ie , lub powietrze zanosi zarodki 
m chów , pierwszych zw ieścicieli roślinności, a w łókna, któremi sią 
w sały w powierzchnią opoką, tworzą w  niej ku as roślinny, co kisnąc, 
pomnaża rozczynem swoim nierówności opoki, jakie ju t  wyrobiły 
wilgoć i ciepło słoneczne.

W prawdzie owe pierwotne niedorodki m szaste pełzną i w ioną, 
lecz właśnie butwieniem swo-jem ścielą już warstewką ziemi roślin­
n e j, łożysko pulchniejsze do żywienia znakomitych roślinek; a jeź li 
je szcze  gdzie przypadkiem sterczały skałubki 'ub rozpadliska przy­
lega ły , zanoszą sią nasionka z wiatrem spylonym w owe popąki skaliste, i 
wnoszą zapłod roślinny od spodu pod ściany i w samo wnętrze opoki.

Przytem nąka ż nadworn trwa ciągle, dzieło produkcji ' prze­
trawienia nie nstaje , warstewki narastają, a ziemia nabywa doslate- 
ezniejszej miąższości dla roślin doskonalszych i w iększego rozmiaru. 
Natura spotążyła s i ły ,  przybiera dzielność przyspieszoną w miarą 
zbliżenia ku m ecie zam ierzonej, i gdy dójdzie , że sią już tworzyć 
zaczynają krzaczkami chw asty , co to rokrocznie powstają i giną, 
zastrupia sią powierzchnia w koniczoe kopce ziemi roślinnej, w ekoło  
których rzucają sią lub zasiedlają inne rośliny.

Z czasem gdy sią rozścielą takie koniczne kupeczki na zna­
czną przestrzeń , zaczyna dalej natora urozmaicać sposoby dzielności 
sw o jej , nasiewa osadki rnkw i, bylicy, tarni, rozdmuchuje rozplodek 
nąilzny, a rokrocznym ohszczepem liśc ia , podnosi miąższość i ży- 
in o ś ć  ziemi. I na tym rodzaju roślin w yściela warstwą żywotną dla 
drzew okazalszych.

pnjąo zaw sze z polskimi osadnikami zadawnionym trybem. Obie po­
suwają , co wiąksza, zaślepienio swoje do tego stopnia, iż usiłują na- 
rzneić idiomat słowiacki naszym pobratymcom. Skutkiem tej zawzię­
tości, praktykuje sią tutaj niesłychane zjaw isko, iż parafie, zamie­
szkałe przez włościan polskich, obsadzane bywają księżmi slowia- 
ckim i, tudzież że do szkółek  parafialnych, w pośród nich istnieją­
cych, nasyłają im nauczycieli Słowiaków.

Za sprawą tych obcych książy i bakałarzy musi sią uczyć lud 
polski owych okolic języka słow iack iego , zaniedbując swój własny 
zu p ełn ie; musi słuchać kazań słowiackich, śpiewać w kościele i mo­
dlić sią po slowiacku, nawet spowiadać sią po słoniackn.

Jązyk nasz jest przeto zapoznanym zup ełn ie , od dzierżących 
jakąkolwiek władzą w tamtych stronach. Nic przypuszczony do za­
kresu publicznego, w którym powinien był od dawna zająć odpowie­
dnie swojej krasie, ogładzie i zamożności miejsce , cofnął sią w za­
cisze domowe nbogiego chłopka, nie wychylając sią poza obręb po­
ufnej pogadanki, istniejąc jedynie jako gruba, wzgardzona mowa.

Niechaj to nikogo nie zastanawia, jeżeli zasadzając się na wy- 
łuszczonych powyżej krzywdach, wyrządzonych narodowości polskiej 
w Orawie i Spiżu, biorą żtąd pochóp do zaniesienia mej prośby do 
wysokich kierowników rządu, by tak niesprawiedliwem u, i niczem 
usprawiedliwić sią niedającemu postępowaniu tamą położyć raczyli. 
Na zgodnie z prawdą opowiedzianych szczegółach, esnuwam zarazem 
nie przesądzający w niczem wniosek, aby, gdy inaczej trudnoby może 
było uwzględnić słuszne żądania odosobnionych od nas górali pol­
skich, w obec tak liczebnie , jak i materyalnie przeważającego slo - 
wiackiego żyw iołu: przyłączono ich siedliska pod wzglądem ducho­
wnym do zarówno im przyległej dyecezyi Tarnowskiej w Galicyi, lub 
wcielono ich raczej całkowicie do naszego koronnego kraju, J .  Z .

I w rzeczy samej owe osadki silniejszej roślinności obławiają 
sią zaraz po świeżych zrębach i a nas, ledwo las wycięto , rzuca 
sią po nim rukiew, bylica i cierń.

Często powietrze lub sama natura zanosi między ciernia na- 
sionko dąbn okazałego, wypięła mn gniazdo w ziemi, jaka mu służy, 
podczas gdy kolczysta tarnina w około chroni go od ogryzków i u- 
szkodzenia zwierząt.

A gdy dąbki urosną w drzewo do w ysokości i włabu znaczne­
go, iż sią już ostać mogą bez obcej o c h r o n y ,  wtedy swoją silą du­
szą chrouicieli i żywicieli młodości swojej, odbierając im powietrze
i św iatło, odbierają im żyw ioł płodności roślinnej.

W tedy ustępują z przybytku dawnego tarń i mieszkaniec kol­
czysty za obrąb pod ścianą laso, i tu sycony dostatecznie światłem  
dzisnnem, pracować zaczyna nad dalszem zdobyciem dziedziny dla 
pandw starszych, posuwa sią coraz dalej w opary, któro zapladnia 
sobą , aż wreście i te opary i te futory okryją sią roślinnością wspa­
niałą.

Korzeń drzew większych wprąża sią pod lob skalisty we w szy­
stkie kierunki, wgłębia sią miedzy szczeliny zapełnione już roztwo­
rem roślinnym, wiirąźa w ściany opoki słabiej lub silniej w m arą 
ciepła; a tu prężąc nakształt dźwigni, podnosi, wstrząsa, łamie i kru­
szy te skały, gdzie sią w początkach z tylu trudami wszczepiał.

Podczas gdy korzeń pracuje pod ziemią, jak poniszczyć zawa- 
wady, liść popiera w powietrzu prace odziomka. Łyka rozlotne w po­
wietrzu tworzywa roślinne, i które pokarmem służą dla drzewa.

Tym sposobem utrzymywane i sycone drzewo rozrasta sią w 
pieó i gałęzie, wydaje i składa na ziemią liście, kwieć i owoce, staje 
sią z owocu pedszczepcm nowego drzewa w sąsiedztwie, a z bulwia- 
łego kwiecia i liścia przyczynia pulchnidla i nowej warstewki ziemi 
roślinnej.

Jeszcze inna przyczyna przysposabia płodności roślinnej. Naj­
mniejsze ździobelko roślinne wystawione je s t aa żertwą milionów mu­
szek, insektów , robactwa; biazgi te chwilką żyją i g iną, lecz mar- 
twiouk. po nich przysparzają żjźn ości łącząc sią z z i e m ią .

Nadchodzi w reszcie pora, gdzie drzewo dojźrzałe ściąć można. 
W łodarz przychodzi wtedy w posiadłość tej z iem i, którą mu rąka 
natury tak zręcznie przysposobiła.

A tym trybem idzie natura statecznie, raz pochopniej raz leni­
wiej, w miarą przeszkód lnb ulgi jaką po drodze spotyka. Kto ma 
oczy i myśli, dopatrzy trybu tego, bądź ze bedzie uważał postąp je ­
dnej cząstki zicini przez pewny czasn przeciąg, albo zechce porówny­
wać tą okolicą z tamtą, gdzie sią te rozmaite postacie odbywają.

W ięc te  mchy, rukttie, by lice, ciernia, któremi nieuk pogardza, 
i w których tylko niepłodności upatruje znam iona, są właśnie zaro­
dem płodu i  średk: n, jakiego odwieczna używa m ądrość, ażeby 
przysposobić ż jżu o ść  ziemi dla nadrastających generacji ludzi i 
zwierząt.

Główny Redaktor M . S r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c.k . galic. Drukarni rządowej.


